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Dużo kin i pełne kasy — oto fundament 


Ludność wiejska garnie się do kina 


Obecne przesilenie w polskim | gdy 


frekwencja publiczności 


przemyśle filmowym dotknęło w | wzrośnie, a w ślad za tem pój- 
pierwszym rzędzie producen- | dzie 


tów, odbiło się jednak także i 
na placówkach handlowych. 
Krajowe biura eksploatujące o- 
brazy zagraniczne, nie wytrzy- 
mują dziś konkurencji z filja- 
mi wielkich firm amerykań- 


skich. 


W całej tej trudnej sytuacji | un A 


jest jednak pewien pomyślny 
objaw, który pozwala patrzeć 
optymistycznie na dalszy roz- 
wój wypadków. Rynek krajowy 
w miesiąca na miesiace I z roku 
na rok 
powiększa się, 

stwierdzając tem samem coraz 
silniejszy popyt. 

Mówi się wprawdzie dużo o 
spadku frekwencji w kinach; są 
sceptycy, którzy wyolbrzymiają 
to zjawisko, zależne w zupełno- 
ści od falowania konjunktury 
gospodarczej w kraju. Wystę- 
puje ono jednak 

głównie w stolicy, 
Na prowincji prawie nie daje się 
odczuć. 

Jeśli zaś sięśniemy do staty- 
styki, przekonamy się, że ogól- 
ma cyfra dotycząca frekwencji 
w kinach, w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim bynajmniej się 
nie obniżyła, 
wykazując stałą tendencję do 

wzrostu. 

Jest to rzecz hiezmiernej wa- 


Silny i na zdrowych podsta- 
wach oparty przemysł filmowy 
może powstać tylko tam, gdzie 
rynek wewnętrzny pokrywa z 
nadwyżką koszta produkcji. 
Najlepszym przykładem na to 
est (z jednej strony) Ameryka, 

tóra dominuje w świecie fil- 
mowym, dzięki swym 20 tysią- 
com kin, oraz (z drugiej strony) 
Austrja, której produkcja za- 
krojona na potężną skalę, za- 
łamała się tragicznie. 

w -braku Pojemnego rynku kra- 


. y jowego. 
Wielkie filmy austrjackie kal- 
kulowane były w 80%, -ch na 
eksport, co jest nietylko ryzy- 
kiem, ale wprost 

szaleństwem. 

Francja i Włochy mają po 
4.000 kin, Niemcy i Anglja po 
5.000. W krajach tych produk- 
cja rodzima ma wszelkie szan- 
se rozwoju. Liczba kin w Polsce 
do niedawna nie przekraczała 
600, a wpływ z rynku krajowe- 
go do kasy producenta polskie- 
go w wyjątkowych tylko wypad- 
kach dosięgał 30.000 dolarów. 
Wpływ ten zwiększyć się może, 


przyspieszona budowa nowych 
teatrów świetlnych. 
Kilka tygodni temu podaliśmy 
w „Kurjerze Filmowym" infor- 
mację zaczerpniętą ze źródła 
statystycznego, z której wynika, 


te w samem województwie war- 
szawskiem udzielono w ostat- 
nich miesiącach 
64 koncesje na nowe kinoteatry. 
Sapienti sat! Ta cyfra pozwala 
na optymistyczne horoskopy. 
Kino jest niezłym interesem, 
zwłaszcza, teraz po reformie 
systemu podatkowego, stosowa- 


MICHAŁ VARCONYI 


nego przez magistraty (jakkol- 
wiek lwią część korzyści z tej 
reformy zagarnęły zagraniczne 
biura eksploatacyjne). Kin bę- 
dzie coraz więcej i 


gdy właściciel kina zarabia, 
cała branża powinna się 
cieszyć. 
Będzie on płacił za filmy coraz 


makomity odtwórca rdf głównej w Almie „Kult ciała”, reż, M, Waszyńskiego, 
Hy 1AA 


lepiej, a inni zazdroszcząc mu 
dochodów, sami pójdą do władz 
po dalsze koncesje. 

Podstawą rozwoju całego 
przemysłu filmowego jest ta 
warstwa stałych bywalców kin, 
która przyzwyczaiła się chodzić 
na każdy nowy program. War- 
stwa ta jest wciąż jeszcze nie 
liczna i rekrutuje się przeważ- 
nie ze stanu średniego. y 
Miljony ludzi nie chodzą wogóle 

do kina. 

Jest to olbrzymi materjał, któ- 
ty należy zużytkować. W mia- 
stach robi się dużo pod tym 
względem, warstwa  „bywal- 
ców” jest w nich bardzo liczną 
i dlatego np. Warszawa stano- 
wi dla producenta polskiego 

30% wpływów kasowych. * 

Opierając kalkulację handlo- 
wą na dużych miastach, lekce- 
waży się u nas małe miasteczka 
i wsie. Prawda, że kino wiej- 
skie nie możę zapłacić za obraz 
więcej jak kilkadziesiąt złotych, 
ale: „ziarnko do ziarnka, a bę- 
dzie miarka“. Gdyby takich kin 
było kilkaset, stanowiłyby one 
wcale poważną pozycję w ogól- 
nym obrocie. 

A ludność wiejska garnie się 

do kina. 
' W jednej z wsi małopolskiego 
okręgu naftowego Towarzystwo 
Młodzieży Robotniczej (T. U. 
R., otwarto niedawno kino, 
które cieszy się 
niebywałem wprost powodze- 
niem. 
Dziesiątki ludzi odchodzą od 
kasy, nie mogąc dostać biletów. 
Są te przeważnie młode parob- 
czaki i dziewuchy; z jednako- 
wym zapałem  oklaskują oni 
komedje amerykańskie, jak i 
„Metropolis". Są w Polsce 
setki wsi, 
w których impreza taka mo- 
głaby się udać. 

Musimy dążyć do tego. W 
Szwecji, Norwegji, Finlandji, 
czy Szwajcarji niema poprostu 


f wsi, gdzieby nie było kina. Dla- 


tego Finlandja, przy 2 miljonach 
ludności 
ma więcej kin niż Rumunja, 
a nie o wiele mniej niż Polska. 

Gdy sieć kin będzie u nas do- 
statecznie gęsta i przeciętny 
wpływ z eksploatacji każdego 
obrazu wzrośnie o 100%, naj- 
groźniejsze przesilenie nie wy- 
rządzi nam krzywdy. Rynek 
nasz będzie wtedy dla obcych 
rekinów tak pożądanym, że a- 
by go utrzymać pójdą na te u- 
stępstwa, o których dzisiaj ani 
słyszeć nie chcą. 

Dużo kin i pełne kasy 

oto żundament. 
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W krzywem zwierciadle 


Miodaiik pisze sconarjusz dźwiękowy | »-.. 


M 


Krowy ryczą, koty miauczą, dzieci krzyczą — czyli ogólne piekło 


Wpadł do mnie dziś rano pe- 
wien znajomy człeczyna, Hugo 
Migdalik i rzecze: „Mam do cie- 
bie prośbę, sądzę, że mi nie od- 
mówisz". 

— Í ja tak sądzę — odparłem 


z prostotą. — O cóż chodzi? 
— Bo widzisz — zaczał onie- 
śmielony, — trzeba mi protek- 


cji Słyszałem, że niektóre wy- 


twórnie noszą się z myślą stwo- |. 
rzenia polskich filmów dźwięko | 


wych, ja zaś mógłbym im w tem 
być pomocnym. 

— Zajmujesz się filmem dźwię 
kowym? — spytałem ze współ- 
czuciem,, orjentując się, że Mig- 
dalik wszedł na złą drogę. 

— Bez przerwy, wciąż i bez- 
ustannie — potwierdził, 

— Hm! I wydaje mi się, że na- 
pisałeś scenarjusz dźwiękowy?.. 

— Zgadłeś. Napisałem go. 

Czując co się święci, podszed- 
łem ku drzwiom i sprawdziłem, 
czy dobrze zatrzaśnięte. Gospo- 
dyni moja nie lubi hałasu. 


— Chciałbyś mi go przeczy- | 


tać — ciągnałem z lekką obawą 
w głosie. 

*"— Chętnie to uczynię, skoro 
jesteś tak ciekawy — rzekł, — 
Pisałem go w natchnieniu. Wszy 
stko, co dotąd widziałem z tego 
zakresu, to bzdura. Ci ludzie nie 
orjentują się w dźwiękach, fu- 
szerują obrzydle. Znać, że są po- 
zbawieni wyobraźni muzycznej. 
Ze mną inaczej. Od kilku tygo- 
dni czyniłem przygotowania do 
tego scenarjusza. Łowiłem u- 
chem każdy dźwięk. jęk i brzęk, 
każdy szmer i gwizd i świst Po 
nocach nie spałem, wsłucnany w 
dźwięk mego oddechu, w dźwiek 
zgrzytu szumiąceśoe miasta, w 
dźwięk kopyt, tramwajów, trą- 
bek samochodowych i zegarów. 
„ci nabity dźwiękiem, jak... 
jak... 


— Pudło rezonansowe — pod 
dałem łagodnie. 


— W głowie mi gra i syczy. | cynamon, kuchcik zaś rąbie drze 


tystę nazwie stroicielem jamy | śmieją się dziko i chrapliwie. | Się w przededniu momentu naj- 


ustnej — pomyślałem, poczem 
rzekłem nieśmiało: W tym poko 
ju jest wściekła akustyka, mów 
z tłumikiem. 
| Scenarjusz ten zawarł w 
sobie wszystko, co świat ma w 
sobie dźwiękowego. Zerwałem z 
szablonem i z naśladownictwem 
| teatru. Posłuchaj: 
|  Sięgnął po rękopis 
czytać; 
„Diairagma,. Na ekranie teb 

i krowy- Przeciągły ryk: muuu! 
, Pies skacze wokół krowy i szcze 
ka: hau hau! Chłopak jedzie na 
krowie, gra na harmonijce. Pies 
warczy: wrr... wrr... Krowa prze 
słaje ryczeć, zniża łeb, chłepce 
wodę z potoku. Potok szumi, sze 
| leści, pluska i chlupie. Szu szu... 
chlup chlup — — —. Nad poto- 
kiem tartak. Piła elektryczna. 
Przeraźliwy zgrzyt, Małe dziec- 
ko siedzi w oknie tartaku, bawi 
się, zgrzytając kamykiem poj 
| szkle, Piskliwy jazgot. To dzie- 
wucha ugina się i narzeka, chło- j 
' stana przez gospodynię. Trzask 
uderzeń. Wizg i świst piły wzma 
iga się. Turkot kół. Fura zajeż- 
i dża przed tartak. Na furze pijani 
,skrzypkowie. Jeden gra na ba- 
"sach, drugi na trąbie. Fałszują. 
Inny pijany łeży na sianie i wyje, 
jęczy, łka, parska. Koń ogląda 
się, rży w niebogłosy... 

— Migdalik! — wrzasnąłem. 


i zaczął 


— Chwiieczka przerwy. 

Rzuciłem się na łóżko, zdar- 
| łem zeń koc i kołdrę, zasłoniłem | 
| drzwi i okno. Przez dwie minuty | 
chwiałem się ogłupiały, wyma- | 
chując rękami, wreszcie powró- 
ciiem doń. 

— Czytaj! — mruknąłem de- | 
speracko. | 

„Zona pijaka, młoda praczka 
pierze bieliznę w balji. Dwie) 
kobiety maglują. Magiel huczy i 
buczy, frywoli i pitoli. W kuchni 
kucharka tłucze w możździerzu 


Dziecko nadbiegło, miętoli dre- 
wienkiem po basach. Gęsi gęga- 
ją, dziecko rzuca się do ucieczki. 
Kogut pieje, ku ku rykuuu! Pies: 
hau hau! Kot: miau! Dziecko: o- 
jojoj! Krowa: muu! Baran: bee!... 
— Miau! hau hau! — wrzas- 
nąłem oszołomiony. Pobiegłem 
ku Migdalikowi na czworakach. 
— Czekaj, to jeszcze nic! — 
zaśmiał się triumiująco. 
o „Indyk: gul gul! Pastuszek 
gra na fujarce. Owieczka pędzi 
z dzwonkiem u szyi, urwała się 
z powroza. Koza podchodzi do 
woza; meel.. Tymczasem w ko- 
ściele śpiewa organista... 
— Nie! Tylko nie to! tylko nie 
organista —jęknąłem błagalnie. 
... We wsi odpust. Baby w pro- 
cesji śpiewają, piszczą, kwęka- 
ją i kwilą. Ptaszki fiurgolą na 


drzewie. Organy. Organista śpie | 


wa: „Uważajcie, dziura w mo- 
ście”. Chór dziadów pod kościo- 
łem... 

Nie zwracał już na mnie uwa- 
gi. Podkradłem się na palcach i 
zadałem mu cios w łeb przyci- 
skiem. Łeb dźwięknął. Rozległ 
się gwizd oddechu i jęk w prze- 
łyku. Głuche gulgotanie. Odsko- 
czyłem (tupot nóg). Migdaliko- 
wi szumi w uszach, W mojej gło- 
wie szeleszczą strwożone myśli. 
Cofam się. uderzam łokciem w 
szybę: brzdęk! Wiatr wtargnął 
do pokoju: wiu! wiuu! 

— Ha ha ha! — zaśmiałem się 
dziko.i zacząłem grać na grze- 
bieniu... 


m. 


Z Holiywood donoszą, że zna- 
ny autor operetek Fr. Lehar za- 
angażowany został przez wy- 
twórnie amerykańską. Reali- 
zatorem filmu, przy którym 
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[0 otydhać W wytwórnizch gogait. 


Bieżący sezon produkcji kra- 
Prawie 
wszystkie wytwórnie ukończy- 
ły już swoje obrazy i znajduią 


ważniejszego dla producenta: 
premjery. Tak cała branża ki- 
nematograficzna, jak i publicz- | 
ność, oczekują z prawdziwą 
ciekawością ukazania się fil- 
mów takich, jak „Kult ciała” 
(reż, Michała  Waszyńskiego), 
„Uroda życia" (reż. Juljusza 
Gardana), „Moralność pani, 
Dulskiej” (reż. B. Niewolina) i; 
„Mascotte“ (reż, Henryka For- 
A 


Wre jeszcze $orączkowa pra- 
ca nad filmem „Dusze w nie- 
woli“ (reż. Trystamaj, realizo- 
wanym podług noweli Bolesta- | 
wa Prusa. Film zapowiada się 
doskomale dzięki umiejętnej re- 
żyserji j wytrawnej grze akto- 
rów, wśród których wybija się 
|na czoło chluba teatru pol- 
skiego, Ludwik Solski. Prócz 
(niego wykonawcami ról głów- 
nych są Zofja Batycka, Marja 
Rudzka, Mieczysław Cybulski | 
i Lech Owrom. 


O innych filmach, narazie 
nic nie słychać, Wogóle zapa- 
jnowała w naszem środowisku 
filmowem martwota, w obec- 
nem stadjum konjunktury zu- 
pełnie zrozumiała. Należy jed- 
nak mieć nadzieję, że dezor- 
| jeniacja i trwożliwość ustąpł 
wkrótce miejsca przedsiębior- 
czej energji į z wiosną produk- 
„cja znów się ożywi. 

Ogółem w sezonie 1929/30 | 
zrealizowano 17 filmów. Wi- 
dzieliśmy , „Przygodę jed- 
nej nocy”, reż. Biske, „Mocne- 
igo człowieka", reż. H. Szaro, 


|„Poa banderą miłości', reż. 
Waszyńskiego, „Grzeszną mi- 


ość" reż. Krawicza, „2 dnia na 
dzień" reż. Lejtesa, „Szlakiem 
| hańby“ reż. Krawicza, „Kobie: 
ta, która gizechu pragnie” reż 


| Biegańskiego, „Halkę” reż, Ma-! 


l cji Józefem Rosenem, przywio* 


zą go z Wiednia do Warsza- 
wy. Podobno para artystów za” 
granicznych, M. Varconyj i 
Agnes Petersen, spisała się zna- 


komicie, (jako odtwórcy ról 
głównych). Świetne są zdjęcia 
Theyera, operatora „Huraga- 
nu. W „Kulcie ciała”, oprócz 


wyżej wymienionych artystów, 
oraz aktorów polskich, Pawła 
Owerłły, Eugewjusza Bodo i 
Krystyny Anlwicz, gra jeszcze 
aktor z teatru Reinhardta, Del- 
lius. 

Nieustalomo jeszcze 
nów premjer filmów: 
Życia" reż. Newollina, 
w niewoli" reż. 
„Sztabskapitana _ Gubanjewa” 
reż, Chrzanowskiego „Mascot- 
te" reż. Forda oraz „Gwiaździe 
stej eskardy' reż. Buczkow” 
skiego. 


termi- 
„Uroda 
„Dusze 
Trystana, 


p 
SUKCES FILMU POLSKIEGO 


Nowy film D/H J. Zagrodz- 
ktego reżyserowany przez M. 
Waszyńskiego, twórcę Bande- 
ry miłości. został sprzedany na 
szereg krajów: Niemcy, Fran” 
cję, Belgję, Szwajcarję, Ru- 
munję, Czechosłowację, Buf- 
garję, Litwę, Łotwę, Estonję. 

Podnosząc z  zadowołeniem 
niezwykły sukces filmu pol- 
skiego — musimy podkreślić, 
że najmniejsze zajnteresowa» 
nie dła filmu polskiego wyka- 
zuje Ameryka, pomimo to, że 
najwięcej z Polski wywozi pie: 
niędzy. 


NOWY FILM REŻ, BISKE, 


W kołach filmowców, kursuts 
wiadomość, iż już za 2 tygo 
dnie przysiąpi reżyser Diske 
do realizacji nowesc filmu. Te 
mat i obsada — nieustilone 

Reżyser Biske jest realize 
rem filmu „Przygoda je 
" 9.25") 


PODOBNO ZERWALL 


| gkokiego, „Magdalenę' reż, K. 
| Meglickiego oraz „Pierwszą 


| miłość Kościuszki ' reż. Ortona. 


Ze źródeł półoficjalnych dor 


Włosy moje są jak struny, uszy | wo. Na blasze syk, mleko wyki- 
jak bębenki, wnętrzności jak or- | piało. Kuchcik skacze do bla- 
gany. Szczęka moja to klawiatu- | chy, oblał się wrzątkiem. Ryk 
ra pełna białych, szczękających opatrzonego kuchcika. Kuchcik : 


współpracować będzie Lehar,| Premjery „Kultu ciała“ spo- |wiadujemy się, że umowa pe 
będzie Lionel Barrymore, któ- dziewać Się należy około poło- miedzy „Enhahimem", a reżym 
ry już wyreżyserował szereg | wy stycznia. Film jest już cał- |serem Lejtesem została ze-wa- 
obrazów. Barrymore jest jak |kowicie ukończomy i w tych | na. Wynikałoby z tego, że wy» 


klawiszów. 


Jeszcze chwila, a swego den- i skowyta. Pijacy zleźli z wozu 


- RYSZARD ORWID. 


DEMON 


nastąpił psu na ogon, pies skomli 


1 


ŚMIERCI 


Ciąg dalszy. 


Ryszard wpił się oczyma w tę 


nikim, jestem przy tobie. — 


wiotką postać kobiecą, w te ro- | Któż to taki? 


ześmiane, zuchwałe oczy, ścigał 
spojrzeniem giętkie, sprężyste 
ruchy jej ciała. Poczuł, że ble- 
dnie. Uchwycił rękę detektywa. 

— To niemożliwe! — szepnął. 
— To chyba nie ona. 

Flink roześmiał się i podniósł 
do ust kieliszek z winem. 

— Drogi panie Ryszardzie! 
Jest pan niepoprawnym optymi- 
stą, Wierzy pan w ludzi tak u- 

„Silnie, że nic nie jest w stanie 
pana przekonać, nawet tak oczy 
wiste fakty... Nie, wzrok pana 
nie myli, To panna Ewa Turska, 

Izolda nachyliła się ku nim 
ciękawie. 

— Może panowie wtajemni- 
czą i mnie... 

— Ależ to nic ważnego — 
rzekł szybko Ryszard — Ujrza- 
łem tu osobę, której nigdy nie 
spodziewałem się zastać w tem 
miejscu... 

— Rozczarowanie ? — zaśmia 
fa się, patrząc mu w oczy, jakby 
chciała powiedzieć: Nie myśl o 


— To doprawdy drobnostka 
— zauważył Flink, obserwując 
Izoldę nieznacznie, ale uporczy 
wie.—Niema oczem mówić, Pan 
Ryszard jest w tych dniach tak 
zdenerwowany, że lada głupst- 
wo wytrąca go z równowagi. 

Izolda posmutniała. Na jej 
wrażliwej twarzy każde uczucie 
malowało się wyraziście, Oczy 
jej wciąż ślizgały się po obliczu 
Ryszarda, poczem osunęły się w 
dół. Ręka jego spoczywała na 
krawędzi stołu. Niepostrzeżenie 
dla wszystkich posunęła ku niej 
swoją dłoń. Ryszard uczuł deli- 
katne muśnięcie jej palców. 

— Pan jest bardzo biedny —! 
rzekła półgłosem. — Odczuwam | 
to boleśnie, proszę mi wierzyć. 
Niech pan mnie odwiedzi. Odno- 
wimy starą przyjaźń. Pamięta | 
pan, chwalił pan bardzo moją; 
herbatę, było panu bardzo do- 
brze u mnie. 

Uśmiechnaął się blado. Był 
wzruszony. — Oczyma szukał 


wiadomo -- głośnym artystą. 


wciąż Ewy w tłumie tańczących. 
Hałaśiwy wrzask jazz-bandu 
brzmiał w jego uszach zbyt do- 
nośnie, aby mógł to "wszystko 
przetrzymać. 

Pójdę już — rzekł. — Je- 
stem bardzo zmęczony... Odwie- 
dzę panią w tych dniach... dzię- 
kuię serdecznie za zaproszenie. 

W tej chwili starszy pan skło- 
nił głowę przed lzoldą, prosząc 
ją do tańca. Wstali oboje i po- 
grążyli się w wir, światło zgasło 
i kolorowe reflektory zaczęły 
przelewać się smugami po sali, 

— Panie — rzekł Ryszard do 
Flinka wzruszony.—Idę do niej. 
Niech pan mnie puści — ziry- 
tował się, gdy ręka detektywa 
zgniotła jego przegub w żelaz- 
nym uścisku. 

— Poco? 

— Powiem jej wszystko, co o 
niej myślę, Powiem jej, że wie- 
rzyłem w jej niewinność i ucz- 
ciwość, ale dziś widzę, że pełna 
jest fałszu i zdrady. Jakto? więc 
zaraz po pogrzebie swego sze- 
fa, dziewczyna ta spędza noc w 
tym wesołym lokalu? I jak ona 
wygląda, czy pan widzi? Niepo- 
dobna do tej, która pracuje w la- 
boratorjum! Która z nich jest 
prawdziwa, pierwsza czy dru- 
ga? Co można sądzić o kobiecie, 
która ma inną twarz na co- 
dzień?! Że to wstrętna maskara- 


dniach reżyser  Waszyński, 
wraz z kierownikiem produk- 


da, że to komedia. Nie zniosę | 


tego. Ta kobieta oszukuje. Za- 
czynam wierzyć, że ta zbrodnia 
dokonała się z jej współudzia- 
łem. 

— Nareszcie, mruknął 
Flink. — Ale proszę się uspo- 
koić. Nie pozwolę panu pójść do 
niej. To spłoszyłoby ją przed- 
wcześnie. Rozumiem pański 
gniew, ale.. 

Muzyka urwała nagle i zajaś- 
niało jaskrawe światło. 

Izolda ze swoim towarzyszem 
wracała powoli do stolika. 
Wspaniałe klejnoty iskrzyły się 
na jej rękach i szyji. Jakaś gru- 
ba dama z niekłamanym podzi- 
wem wskazała swej sąsiadce 
bezcenne kolczyki z brylantów. 

— Ta tancerka jest nieostro- 
żna — szepnął Flink do Ryszar- 
da, zanim usiadła. -— Mówię to 
z doświadczenia, jako detektyw. 
Ona nosi na sobie cały majątek, 

Ryszard nie słuchał nawet 
tych słów. Przylgnął oczyma do 
Ewy, która piła szampana, śmie 
jąc się głośno. Wzrok jej przez 
chwilę spoczął na nim. Twarz 
jej nie drgnęła nawet: niezmie- 
szana, odwróciła głowę i zaczę- 
ła ożywioną rozmowę z jednym 
z towarzyszących jej mężczyzn 


-— Już po dwunastej — zauwa | 


żył Flink. — Czas na mnie. Pań 
| stwo wybaczą... 


ltwórnia ta rezygnuje z zamiar 
ru realizowania „Janosika“. 


Gdy żegnał się z Izoldą. Ry- 
szard uczynił ruch, jakby teź 
chciał odejść, Tancerka spoirza- 
ła nań prosząco. 

— Niech pan zostanie — szep 
nęła. 

Po odejściu Flinka Ryszard 
poczuł się jakoś swobodniej. Wy 
pił kilka kieliszków wina, jeden 
po drugim i krew zakrążyła ży- 
wiej w jego żyłach. Zapomniał 
nawet na chwilę o obecności E- 
wy i począł opowiadać Izoldzie 
o tragicznej śmierci ojca. Słu- 
chała z zainteresowaniem. 

— Ależ to straszne — rzekła 
naraz, otrząsając się, — Znaczy” 
łoby to, że śmierć nastąpiła na” 
tychmiast po dotknięciu. Jeżeli 
istnieje taka potworna trucizna. 
to nikt u nas nie będzie pewnym 
dnia i godziny. Brr... 

Oczy jej znieruchomiały. Spol- 
rzała przed siebie. : 

— Śmierć od dotknięcia... — 

szepnęła głucho. 
, Ryszard powiódł oczyma po 
sali. Właśnie Ewa powstała od 
slelika i szła ku wyjściu. otu. 
jąc się szalem. l 

— Przepraszam! 

Zerwał się raptownie i ruszył 
w ślad za Ewą. Starszy pan 
wzruszył ramionami i spojrzał 
ną lzoldę z wyniosłem zgorsze- 


niem. 
(D. c n) 
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A, Lałayette i Gabriel Gabrio w filmie „Płodność“ 


pls po- 


wieścj Emila Zoli. Fot, Francopol-fim", 


Na zachodzie bez zmian 


Filmowanie obrazu „Na Za- 
chodzie bez zmian” podług po- 
wieści Ericha Remarqu'a roz- 
poczęto w Universal City dnia 
11 listopada 1929 roku, jako w 
10-ą rocznicę ukończenia woj- 
ny. Reżyserję objął Lewis Mile- 
stone, realizator „Świata w pło- 
mieniach'. Rolę Pawła powie- 
rzono nieznanemu u nas Lew 
Ayresowi. Pozatem zaangażo- 
wano do jednej z głównych ról 
Louis  Wolheima, świetnego 
„Bulbę” z filmu „Burza”. Głów- 
ną postać kobiecą odtworzy Jo- 
ah Marsh. Film ten będzie krę- 
cony równocześnie w wersji 
niemej i dźwiękowej. Specjal- 
nie sprowadzono z Berlina cał- 
kowite umundurowanie i ekwi- 
punek dla 250 żołnierzy, biorą- 


Oryginainy tytuł 


Oryginalny tytuł „Modlitew- 
nik szatana” nosi najnowszy film 
Józefa Schildkrauta, którego 
scenarjusz został specjalnie dla 
niego napisany. 
Ba”. ZP a S 


cych udział w filmie. Ekwipu- 
nek żołnierzy jest kompletny 
do najdrobniejszych szczegó- 
łów, nie wyłączając masek ga 
zowych. Mundur i ekwipunek 
dla jednego żołnierza kosztuje 
105 dolarów, 


A. Lafayette i Gabriel Gabrio w filmie „Płodność” plg 


wieści Emila Żoli, 


Greta Garbo wystąpiła w swoim pierwszym filmie dźwięko- 
wym p. t, „Dzika orchideja!”, wytwórni „Metro Goldwyn- 
Mayer". Fot, Metro-Goldwyn-Mayer, 
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! 100 milj. dolarów 


rocznie 
wydają kina na reklamę 


| Mr. Walter Eberhardt dyr. 
Western Electric obliczył, że 
na całym świecie wydają kina 
sto miljonów dolarów rocznie. 
| Około 55 miljonów inwestują z 


| tego Stany Zjednoczone, a 30 
miljonów inne państwa. 
10 miljonów kosztują plaka- 


ty, zaś 5 miljonów inne impre- 
zy reklamowe. 
I któżby kwestjonował teraz, 


że na reklamie opiera się prze- 
mysł? 


Paweł Owerłło i Krystyna Ankwicz w filmie „Kult ciała” 
reż. M, Waszyńskiego. Fot. H. Juljusz Zagrodzki. 


Massaryk na premjerze 
w kinie 


Prezydent Massaryk interesu- 
je się kinematografją. Niedawno 
podała prasa wiadomość, że pre- 
zydent Massaryk „nagrywał“ 
przemówienie do filmu dźwięko- 
wego. Niedawno odbyła się pre- 
mjera filmu „Patrjota'' z Jannig- 
sem, którą Massaryk zaszczycił 
swą obecnością. 


Gasnąca gwiazda 


Miała swój okres trjumfu i sławy, 
leciały ku niej banknoty i serca. 

Lecz lata płyną i pogrom bezkrwawy 
na cudnej twarzy czyni czas-morderca. 


Zagasły oczy, których blask tak palił, 
przywiędły usta i czas skrzywił rysy. 
Już nadciągają okrutnie z oddali 
cmentarze szczęścia, posępne cyprysy. 


Smukłe jej ciało nie budzi już dreszczu, 

gdy na ekranie, jak kwiat się kołysze. 

Już w snach mężczyźni nie pragną jej pieszczot. 
Cóż jej zostało?... Usunąć się w ciszę... 


Są teraz inne, piękniejsze niż ona. 

lch świeży urok tysiące przywabia. 

Z rozkoszą grzebią swe rączki w miljonacn 
i kocha się w nich król, książę i hrabia, 


Niepopularna... Nieangażowana... 

O smutku wielki, o głucha boleści! 
widzieć jak inne tańczą na ekranach, 
widzieć jak inne zdradliwy los pieści! 


Nie mieć kochanków, eut, służby, pieniędzy 
zostać samotną, jak wyspa wśród morza, 
gdy płynie ku niej szary okręt nędzy, 

a dzień jest każdy jak nowy cios noża. 


Swój film ostatni z widowni ogladać 

i miast oklasków lub pochwał kadzidła, 

których się sercem i ciałem pożąda — r ; 
słyszeć jak szepcą: Ach, stara... ach, zbrzydła.a 


Fot. „Francopol-film”, 


Sowiety produkują 


106 filmów rocznie 


W sezonie 1929/30 wyprodu- 
kowano w Rosji Sowieckiej oko- 
ło sto filmów. Poza trzema po- 
ważnemi wytwórniami Sowkino, 
Wufka i Goskinprom, istnieje ca 
ły szereg mniejszych placówek, 
które produkują 40% ogólnej i- 
lości. Na cyfry te patrzeć może- 
my jedynie z zazdrością — nie 
ma bowiem żadnej nadzieji, aby 
nawet w ciągu najbliższych 5-iu 
lat wytwórczość wzrosła do 100 
filmów rocznie. Istnieje nato- 
miast przypuszczenie, że w roku 
przyszłym znowu spadnie pro- 
dukcja. 


POT. 
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Ufa nie miała jeszcze tak 


fatalnego sezonu 
W berlińskim „Börsen - Ku- 


rier' zamieszczono artykuł, w 
którym autor roztrząsa obecną 
sytuację gospodarczą niemieckie 
| go przemysłu filmowego. Okazu- 
'je się, że nigdy jeszcze nie było 
i tak fatalnego sezonu jak w roku 
1929/30. 

Autor opiera się na bilansie | 
najpotężniejszej wytwórni nie- 
mieckiej „Ufa“. 


Jak widać, nie tylko w Polsce 
jest źle. Zagranicą jest jeszcze | 
gorzej. 


Znany artysta filmowy, Mieczysław Cybulski w eleganckiem 


palcie, zakuponem w Magazynie  Odzieżowym Składnicy 
> Akademickiej (Warszawa, Hoża 58). 
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iln z życia „Starego Tyorysa“ 


„Musi mi pan przyrzec, że film ten ukaże sie dopiero po 
mojej śmierci“ — rzekł Jerzy Clemenceau 


„ Kinematografy paryskie wy- 
świetlają krótki film z życia Je- 
rzego Clemenceau, „Starego Ty 
grysa ' Francji. 

£djęcia do tego filmu pocho- 
dzą przeważnie od reżysera Dia- 
mant-Bergera, który wyjednał 
Rolne filmowania Starego 

yśrysa podczas pobytu w Saint 
Vincent sur Jard, w Wandeji, 
gdzie Jerzy Clemenceau urodził 
się i gdzie spędził ostatnie lata 
swego życia. 

— Dobrze, zgodzę się „grać 
do filmu"——powiedział swym mi 
łym, choć tak energicznym gło- 
sem Jerzy Clemenceau, przyjmu 
jąc reżysera w swej rezydencji 
— musi mi pan tylko przyrzec, 
że film ten będzie wyświetlany 
a pk po mojej śmierci, 

, Reżyser przyrzekł i dotrzymał 
słowa. Tak więc teraz dopiero, 
kiedy Francja przeżywa żałobę 
po  jednym' z największych 
swych mężów opatrznościowych 
ukazał się na ekranach Paryża 
i w szkołach film, który wskrze- 
sza przed oczyma Francuzów 
sylwetkę tego, którego można 
słusznie nazwać „Ojciem Fran- 
cj. 

Oto niektóre obrazki tego fil- 
mu: 

Rowy strzeleckie. Tłum boha- 
terskich żołnierzy grzęznących 
w błocie. Między nimi w hełmie 
szturmowym „Stary Tygrys". Z 
twarzy jego emanuje cała jego 
nadludzka energia, jego wola nie 
zmordowana, która dyktowała 
żołnierzom dwie alternatywy: — 
zwyciężyć, lub umrzeć! 

A teraz znów uroczysty wjazd 
do Metz i do Strassburga, Dwaj 
zawzięci wrogowie polityczni — 
Clemenceau i Poincare całują 
się, wśród irenetycznych okrzy- 
ków tłumu.. 

A wreszcie mały domek wiej- 
ski w Wandei, gdzie Stary ty- 
grys, zraniony niewdzięcznością 

udzką, wypoczywał i nowych 
sił do wałki nabierał. 

dy reżyser i operatorzy przy 
byli do Jego posiadłości w Saint 
Vincent sur Jard, Glemenceau 
przyjął ich ubrany w swój sta- 
romodny żakiet, płócienne trze- 
wiki i koca, czarną cza- 
peczkę. 

Uśmiechnięty dobrotliwie o- 
prowadzał gości po swojem gos- 
podarstwie, rozmawiając z nimi 
ze zwykłym sobie humorem i 
swobodą. 

Objaśniał im pochodzenie róż 
nych sprzętów. któremi się ota- 
czał i do których był przywiąza- 
ny. Pokazywał z dumą skórę po" 
tężnego tygrysa, którego zabił 
podczas polowania w Indjach... 

Przed gankiem na trawniku, 
niby wieczysta warta, siedzi pa- 
ra psów z bronzu. To dar cesa- 
rza japońskiego. Jeden z psów 
ma wyobrażać szczęście, drugi— 
mądrość. 

Ale Clemenceau ma i żywego 
psiego przyjaciela. Przedstawia 
go swoim gościom i prosi aby 


Remarque I jego nowe 
powieści 


Wytwórnia Uniwersal podpi- 
sała niedawno umowę z genjal- 
nym autorem powieści „Na Za- 
chodzie bez zmian", Erichem 
Remarque, że wszystkie powie- 
ści, które Remarque napisze w 
ciągu nabliższych 5 lat, poczy- 
nając od dnia 1 stycznia 1929 r. 
zostaną przedstawione w pierw- 
"AE rzędzie wytwórni Univer- 
sal do ewentualnego sfilmowa- 
nia Obecnie pisze Remarque 
powieść p. t. „Pokolenie powo- 
jenne", 


zdjęli ich razem — są bowiem 
zawsze — gdy tylko Clemen- 
ceau przebywa na wsi — nieroz- 
łącznymi towarzyszami. 


Potem prowadzi ich rzeźki sta 
rzec na cmentarz, gdzie obok 
grobu ojca jego zbudowano wła- 
śnie grobowiec dla Jerzego Cle- 
menceau, Rzeźba alegoryczna 
wyobraża Zwycięstwo z różdżką 
pokoju w ręce. 


A teraz wiedzie swoich gości 
Clemenceau tam, gdzie najczęś- 
ciej skierowuje swe kroki, gdy 
tylko pragnie samotności i za- 
pomnienia o przykrych nieraz 
przejściach. — To morze, wiecz- 
nie szumiące, zielone i nieustan- 
nie falujące, — Wsłuchany w 


Przed premierą „Kultu c 


grzmot fal biiących podczas burz 
o skalisty brzeg, wspominał „Sta 
ry Tygrys“ wielkie chwile swe- 
go życia. Tutaj też, nad brze- 
giem morza, podczas samotnych 
przechadzek powziął Jerzy Çle- 
menceau myśl pisania pamiętni- 
ków. 


* + 
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Tak oto została uwieczniona 
garść okruchów wielkiego życia! 
Tych kilka małych obrazków 
przetrwa zapewne długie lata, 
jako dokument, który nie traci 
swej wartości wraz z upływem 
czasu, lecz w miarę oddalania 
się od zdarzeń, które utrwalił na 
taśmie — nabiera znaczenia pa- 
miątki historycznej. 


Nr. f. 


prywntne życie gwiazd Hollywoodu 


Artyści obiężeni przez 


namiętnych ' wielbicieli 


Jak ukryć się, gdzie uciec przed tłumem natrętów? 


Zadna ze słynnych gwiazd fil- 
mowych nie wie, co to jest 
prawdziwe zacisze prywatnego 
życia. Ani jedna znakomitość 
ekranu, artysta, czy reżyser, nie 
może opuścić zaciszą domowe- 
go — bez narażenia się na do- 
legliwe, a nieoczekiwane naga- 
bywanie ze strony zbyt gorli- 
wych wielbicieli. I dlatego też 
prześcigają się gwiazdy w wy- 
szukiwaniu coraz to nowych 
sposobów zapobiegawczych dla 
ochrony przeciwko intruzom, 
działającym zresztą w najlep- 
szej wierze. 

Przeciętny obywatel spokoj- 
nie może zamknąć drzwi swe- 
go mieszkania — a świat odcię- 
ty jest dla niego, na tak długo, 


lała" 


Wielki ten eksperyment musi się udać 


Zbliża się już termin premjery 
„Kultu ciała”, filmu zrealizowa- 
nego przez „Dom handlowy: Jul 
jusz Zagrodzki”, pod reżyserją 
Michała Waszyńskiego. Premje- 
ra ta będzie najważniejszem wy- 
darzeniem bieżącego sezonu, w 
żaden bowiem film produkcji pol 
skiej nie włożono takiego nakła- 
du kosztów i energji. 60.000 do- 
larów, to na stosunki polskie 
cyfra olbrzymia i niemożliwa do 
osiągnięcia na naszym rynku. 
Dlatego też realizatorzy tego fil- 
mu, wiedząc, że kalkulacja tak 
droga jest ryzykiem nielada, u- 
czynili wszystko, co było w ich 
mocy, aby tylko rzucić go na 
rynki zagraniczne. ©" 

Nie mamy jeszcze aktorów, 
którzyby stanowili dla obcych 
odbiorców markę gwarancyjną, 
których nazwiska przyciągałyby 
szerokie rzesze publiczności w 
Paryżu, w Berlinie, w Londynie 
i we Wiedniu. Dlatego zaanga- 
żowano Michała Varconyi'ego i 
Agnes Petersen, aby wypełnić 
tę lukę. Nie mamy też w Polsce 
ani jednego atelier, w któremby 
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można pracować swobodnie, ma 
jąc pod ręką wszystkie urządze- 
nia techniczne, niezbędne do wy 
konania dobrego filmu europej- 
skiego zakroju. Dlatego zdecy- 
dowano się na pracę w najwięk 
szem atelier wiedeńskiem, w 
Schónbrunie. 


Ten rozmąch, jakim odznacza 
sie realizacja „Kultu ciała", wy- 
da napewno znakomite rezulta- 
ty. Cała stolica oczekuje z nie- 
zwykłą ciekawością i podnięce- 
niem na ukazanie się tego filmu. 
Nie mniejsze zainteresowanie pa 
nuje w kołach filmowych; pro- 
ducenci mają nadzieję, że ten 
film przełamie sceptycyzm pub- 
liczności polskiej w stosunku do 
obrazów krajowych, oraz że za- 
chęci kupców zagranicznych do 
naszego towaru filmowego! 


Wielki ten eksperyment musi 
się udać. „Kult ciała“ zdobędzie 
napewno uznanie i uczyni wy- 
łom w dotychczasowych meto- 
dach produkcji. Dokona tego nie 
tylko obficie rzucony pieniądz, 
ale i dobra wola realizatorów, 


talent i doswiadczenie całego ze 
społu pracowników, świetna, 
brawurowa gra aktorów, cudow 
ne zdjęcia operatora Jana The- 
yera (znanego z filmu „Hura- 
gan"). Dokona tego szczery za- 
miar artystyczny i rzetelna, wy- 
tężona praca, jaką włożono w 
każdy metr tego filmu, w każdą 
najmniejszą scenkę i każdą de- 
korację. 


Dla publiczności polskiej nie- 
mniej ciekawą od' walorów „za- 
granicznych“ „Kultu ciała” bę- 
dzie gra artystów polskich, Eu- 
$enjusza Bodo, Pawła Oweriły i 
Krystyny Ankwicz. oraz rezul- 
taty wspólnego wysiłku reżyse- 
ra Waszyńskiego. scenarzysty 
Anatola Sterna i kierownika pro 
dukcji Józefa Rosena, który w 
czasie realizacji tego filmu wy- 
kazał niepospolity talent orga- 
nizacyjny. 

Premjera „Kultu ciała" odbę- 
dzie się, jak już ogłoszono, w 
dwu największych kinach stoli- 
cy: „Colosseum “ i „Filharmo- 
nji". : 


izdy filmowe o Bożem Narodzeniu? 


Smutne i wesołe święta w świetle wspomnień 


JOAN CRAWFORD. 

Moje najpiękniejsze Boże 
Narodzenie przeżyłam w roku 
ubiegłym.  Zaręczyłam się te- 
go dnia z Douglasem Fairbank- 
sem (synem) i wieczór ten spę- 
dziliśmy w Picfair, w domu ro- 
dzinnym ojca Douglasa i jego 
żony, Mary Pokford. Był to mój 
pierwszy wieczór rodzinny w 
Hollywood. Nigdy nie zapom- 
ne wielkiej choinki z tyloma u- 
porminkami, świątecznej piecze- 
ni i tego wszystkiego, co łączy 
się w naszym umyśle z poję- 
ciem mocy Bożego Narodzenia. 

Najnieszczęśliwsze święto 
Bożego Narodzenia przeżyłam, 
gdy liczyłam lat siedem. Upa- 
dłam i dotkliwie potłukłam so- 
bie nogę. Nie mog.am wstać z 
łóżka, mimo to jednak miałam 
w swojm pokoju choinkę, a koł- 
dra upstrzona była najrozmadt- 
szemi zabawkami, lecz myśl, że 
mogę zostać kaleką i że już 
nigdy nie będę mogła biegać i 
bawić się na ulicy z dziećmi, 
których wesołe krzyki i śmiechy 
dochodziły mnie aż tutaj, na- 
pełniała mnie takim strachem, 
że nic przed sobą mie widzia- 
łam i nie chciałam przyjąć ofta- 
rowanych mi zabawek. Do 
dziś dnia pamiętam dokładnie 
ten mói strach 


CONRAD NAGEL: 

Do najpiękniej spędzonych 
świąt Bożego Narodzenia zali- 
czam Tida w roku 1919. Wia- 
śnie ożeniłem się wtedy, a moją 
przyszłość filmową wyobraża: 
łem sobje w różowych koło- 
rach. Oboje byliśmy młodzi, 
pełni nadziefi i ambicji. Oboje 
splądrowaliśmy wszystkie skle- 
py w Hollywood, szukając oso- 
biwych  podarków, któremi| 
chcieliśmy obdarować się wza- 
jemmie. Nasze małe mieszkan- 
ko zajęte było nieomal całko- 
wicie przez wielką, ach jakże 
wielką choinkę. Już nieraz 
wesoło spędziłem Boże Naro- 
dzenie, ale to, wierzcie mi, by- 
ło najszczęśliwsze w mem ży- 
otu, 

ANITA PAGE: 

Najpiękniejszerm świętem Bo- 
żego „Narodzenia było dla mnie 
święto w roku 1928. Ukończy- 
łam właśnie mój pierwszy wiel- 
ki film „Skrzydlatą Flote" -dla 
Metro - Goldwyn - Mayer, a 
przyszłość wydawała mi się je- 
dnym łańcuchem przyjemności 
i radości. Mój ojciec, matka, 
brat i ja zdecydowaliśmy się 
wreszcie osiedlić się na stałę w 
Hollywood. : Było to naprawdę 
cudowne, 


Najsmutniejsze święto Boże- 
go Narodzenia przeżyłam rok 
przedtem. Byłam wtedy z ma- 
tką i małym braciszkiem w 
Hollywood. Ojciec pozostał w 
New Yorku. Było to ; nasze 
pierwsze rozstanie. Ogromnie 
podupadłam na duchu, gdyż nie 
udało mi się do tej pory stanąć 
pewną stopą na gruncie filmo- 
wym. Przyszłość była niepe- 
wna, nie wiedziałam, co po- 
cząć. Pozostać w Hollywood? 
Wracać do New Yorku z za- 
wiedzionemi nadziejami? A 
przedewszystkiem dziwnie nam 
było w Hollywood bez śniegu 
i mrozu, bez których w żaden 
sposób nie mogłam sobie wy- 
obrazić świąt Bożego Narodze- 
nia. i 


CZYTELNICY, 
którzy chcą zaprenumerować 
„Kurjer Filmowy”, proszeni s4 
o wpłacenie 2 zł, 50 gr.—(kwar- 
talna opłata), lub 4 zł. — (pół: 
rocznie) na P. K. O. 
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jak mu się podoba. Lecz z gwia- 
zdami ekranu rzecz ma się zu- 
pełnie inaczej, Nawet niezamie- 
szczenie ich numerów  telefo* 
nicznych w katalogu nic nie po” 
maga. Jakoś numery te wycho- 
dzą na jaw. Niedawno Nils Ast- 
her obudzony został o godzinie 
4-ej m. 32 nad ranem, poto, aby 
„zdecydować czyjś zakład", co 
do tego, czy jest on już żonaty, 
czy też nie! 

Cecil B. de Mille, znakomity 
reżyser, — (realizuje on obec- 
nie wielki film p. t. „Dynamit“ 
dla wytwórni Metro - Goldwyn- 
Mayer) ma zwyczaj odbywania 
każdego rana dwumilowej prze- 
chadzki, poczem wsiada do swe- 
go automobilu, czekającego nań 
w.aśnie w takiej odległości od 
jego willi. Lubi on niezmiernie, 
pewną drogę ale nie może odby 
wać jej więcej, niż raz na dwa 
tygodnie, gdyż w- przeciw- 
nym razie jest literalnie osa- 
czany przez najrozmaitszych lu- 
dzi, domagających się pienięż< 
nego wsparcia, starających się 
pokazać mu „wyjątkowo - uta 
lentowane dzieci, które „zrobi- 
łyby furorę na ekranie"; napo- 
tyka także młode kobiety, czy» 
hające nań z nadzieją, iż zdoła- 
ją zatrzymać na sobie jego „ro- 
żyserskie oko”, agentów asekue 
racyjnych, oraz natrętnych ak= 
wizytorów. 

John Gilbert zamieszkuje 
piękny pałacyk na wzgórzach 
Beverly Hills, dzielnicy najma- 
jętniejszych członków koloni 
filmowej. Gilbert zmuszony był 
wybudować wysoki parkan mu- 
towany naokoło swej rezyden- 
cji, a to dlatego, że nader spryt- 
ni przedsiębiorcy  przywozili 
tam tłumy turystów dla pokazy- 
wania Johna Gilberta, gdy ten 
znajdował się w ogrodzie, lub 
na balkonie. Niezwykli ci przed- 
siębiorcy robili na tym proce- 
derze wcale niezłe interesy. 


Greta Garbo jest jedyną 
świazdą w Hollywood, która 
ma względny spokój. „Boska 


Greta" mieszka w pewnym ho- 
telu nadmorskim i nieomal ni- 
gdy nie bywa  nagabywana. 
Wchodzi i wychodzi z tego hoe 
telu swobodnie i bez wywoły» 
wania sensacyj. ' Lecz przyczy” 
ną tego jest fakt, 'iż Greta w 
życiu prywatnem wygląda zu- 
pełnie inaczej, niż osławiona 
Greta Garbo na filmie. Dlatego 
też rzadko kiedy jest poznawa- 
na — chyba przez tych, którzy 
ją znają bliżej. 

Nils Asther, dziwnym zbie- 
giem okoliczności, najczęściej 
jest molestowany przez osob” 
ników, którzy słyszeli, że Ast- 
her lubi samotność, że nienawi- 
dzi reklamy i tłumów. Wieść 
ta bowiem, zamiast odstraszać, 
przyciągała właśnie ciekawych. 

Dowiedziawszy się, że Ma: 
rion Davies lubi malarstwo, 
którego jest, notabene, wielką 
znawczynią, młodzi artyści gor- 
liwie czatują na jednej lub dru- 
giej z dwóch ulic, któremi Ma- 
rion musi przejść, by dotrzeć 
do swej nadmorskiej willi. Moż- 
na tam zauważyć istną galerję 
obrazów pod pachami ich twór 
ców, ułających, iż Marion kupi 
może jakieś płótno, 

Joan Crawfard skarży się, że 
gdy weszła do teatru, ktoś 
z tłumu wyciął spory kawałek 
materji z jej sukni... widocznie 
„na pamiątke", : 


DALSZY CIĄG FELJOTONU 
P. t. „PIERWSZE KROKI KI- 
NEMATOGRAFJI“ UKAŻE 
SIĘ W NUMERZE 
NASTĘPNYM, 


Na 
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Takiego skandalu jeszcze nie było 


(o się dz ato 


Kiłka lat temu powstała na 
Górnym Śląsku wytwórnia „Es- 
` pefilm" (założona przez p. Ste- 
fana Pierzchalskiego), która wy 
budowała 

własne atelier 
w Siemianowicach oraz przy- 
stąpiła do systematycznej pro- 
dukcji. Kiedy ukończony został 
pierwszy film „Za grzechy oj- 
ców z udziałem Grety Graal, 
Jerzego Marra i Marjana Je- 
dnowskiego — rozpoczęła się 
naganka 

impresarjów (7?) zagranicznych 
(podajemy to za katowicką „Po 
lonją ') w celu zniszczenia no- 
wej placówki polskiej. (Pra- 
wdopodobnie chodzi tu o filje 


DWiE PREMIE 


„POWSZECHNA WYSTAWA W KARYKATURZE* 


za kulisami filmu „Za grzechy ojców“ 


było. Jeżeli „Polonja” nie prze- 
sadziła — należałoby wszcząć 
dochodzenie 
kim są 
owi panowie! 
Do czego już dochodzi! 


Od Redakcji 


„Kurjer Filmowy" zaczyna 
nowy rok wydawniczy, pełen 
ufności w dalszy rozwój czaso 
pisma i dalsze poparcie czytel- 
ników, którym redakcja składa 
niniejszem serdeczne wyrazy 
podziękowania za dotychczaso- 
wy; prawdziwie życzliwy stosu- 
nek do naszego wydawnictwa. 
Liczne dowody uznania i listy, 
napływające zewsząd świadczą, 
że typ czasopisma, jaki stwo- 
rzyliśmy, trafił do serc tysięcz- 
nych rzesz miłośników dziesią- 
tej Muzy. 


zagranicznych wytwórni w Pol- 
sce). 

Rozpoczął się proces. Dłu- 
gotrwałe sądy 

zniszczyły wytwórnię 

„Espefilm"'. Ale film ocalał. 
Wbrew dotychczasowym zwy- 
czajom premjera nie odbyła się 
w Warszawie lecz w Katowi- 
cach (Dn. 30 grudnia 1929 r. w 
kinoteatrze Apoilo). Nie wie- 
my wprawdzie czy film „Za 
grzechy ojców“ posiada wartość 
artystyczną, ale już sam fakt zni 
szczenia polskiej wytwórni 
przez „zagranicznych impre- 
sarjów"' 


musi oburzyć. | 
skandalu jeszcze nie 


Takiego 


lub „Kurjer Filmowy" nie jest 

„KALENDARZ DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO”. magazynem błahych iniorma- 
lub gi majkel m ce 

'oż przed walką o na- 

JEDNO I DRUGIE prawę polskiej rzeczywistości 


PIERWSZA DLA TYCH, KTÓRZY ZAABONUJĄ „DZIENNIK 
POZNAŃSKI" NA KWARTAŁ. 


DRUGA DLA TYCH, KTÓRZY 


POZNAŃSKI" NA PóŁ ROKU. 
PIERWSZA I DRUGA DLA TYCH, KTÓRZY ZAABONUJĄ 
„DZIENNIK POZNAŃSKI” NA CAŁY ROK. 


DZIENNIK POZNAŃSKI 


JEST NAJSTARSZYM DZIENNIKIEM NA ZIEMIACH ZA- 
CHODNICH POLSKI, ZAŁOŻONYM W R. 1859. 


owej.. 
„Kurjer Filmowy" zajął zde- 
cydowane stanowisko wobec 
szeregu spraw  pierwszorzęd- 
nej wagi dla bytu i pomyślne- 
go rozwoju polskiego przemy- 
słu kinematograłicznego, 
„Kurjer Filmowy" był i i bę- 
dzie zawsze rzeczowy i objek- 
tywny. Nie ulegając suggestjom 
chwil i ludzi, będzie bronił, jak 
dotąd, sprawy produkcji rodzi- 


ZAABONUJĄ „DZIENNIK 


 BEOrTAC 


„FILHARMONIA " — „CASINO“ 


pocz. 5.30, ost. Seans 10.15. 


Arcydzieło króla reżyserów 
MICHAŁA KERTr SZA 


ARKA NOEGO 


W rolach głównych: 


George O'Brien, Dclores Costello 


Bilety bezpłatne i ulgowe niew $ ne. 


Ku uwadze Czytelnikówi! 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA KURJERA FILMOWEGO 
i KINO - TEATRU. 
Zostały przeniesione z aaien U a 1930 roku do nowego 
okalu. 
PRZY UL. POZNAŃSKIEJ Nr. 3. m. 11. TELEFON 147 - 99 
i 59 - 90. 
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Wydział Filmowy 


Polskiej dienti Tedegralcznej (P.A.T) 


Warszawa, ul. Krak. Przedm. 50. Tel. 87-46. 


Wypożyczalnia zn żkowych dodatków p. n. 
Kronika Filmowa P.AT dających 


w Poznaniu nej i a Aha się 
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Reż. Al. Ford 
kończy obraz „Mascotte“ 


Reżyserowie Al. Ford i Je- 
rzy Dal - Atan kończą zapowia 
damy już oddawna film „Mas- 
cotte'. W atelier Denkierow- 
skiego przy uł, Nowy Świat 19, 
wykonano pod kierownictwem 
znanego dekoratora J. Galew- 
skiego dużą dekorację, przed- 
stawiająca nocny dancing. Re- 
alizatorzy filmu urządzili się 
bardzo dowcipnie, gdyż ra Syl- 
westra bawiono się w tej deko- 
macji naprawdę, ale... notabene 
pod okiem  objektywu,  Zdję- 
cia wykonuje świetnie się za- 
powiadający operator, H. Vlas- 
sak jr, główne role kreują 
Irma Green, Alicja Borg, Ina 
Adrian (polska „Greta Gar- 
bo“), Jerzy Dal — Atan, An- 
drzej Kazewicz, Bogdan Gelski, 
Jeż Kobusz i inni Scenarjusz 
opracował i wyr. Leon Kmiazio- 
łucki, Cały polski świat fil- 
mowy śledzi z wielkiem zainte- 
resowaniem pracę młodego re- 
żysera Al. Forda, który tak 
świetnie zadebiutował małym 
filmem p. t. „Nad ranem" wy- 
świetlanym w czerwcu w kinie 


Stylowy" (Et, 
„bwiaździsta eskadrą“ 


reż. Leonarda Buczkowskiego. 
W Poznaniu i Biedrusku u- 
kończono już zdjęcia plein - 
airowe do filmu „Gwiaździsta 
eskadra wig scenarjusza J. 
Mejssnera, Przy zdjęciach tych, 
które wykonali znani operato- 
rzy Albert Wywerka, Gustaw 
Kryński i A. Wawrzyniak, za- 
stosowano poraz pierwszy w 
Polsce aparaty do zdjęć, dzia- 
łające automatycznie w czasie 
zbhiżeń samolotów w powie- 
brzu. Obecnie reżyser Buczkow 
ski dokonuje zdjęć w dawnem 
atelier Klio - Filmu w Pozna- 
niu. Główne role, odtwarzają, 
jah wiadomo, Basia Orwid (sio- 
stra znanego artysty filmowe- 
go Jerzego Marra), milutka 
(naprawdę milutka) Jana Kry- 
sta, Andrzej Kazewicz, Jeż 
Kobusz, Janusz Halny, Stefan 
Szwarc, major J. G., mały Ka- 
zio i inni Premjera prawdo- 
podobnie jeszcze w styczniu. 


Agnes Petersen i Michał Victor Varconyi w pięknej scenie miłosnej w filmie „Kult ciała". 
Fot. D/H Juljusz Zagrodzki, 


Czytajcie „Kurjer Filmowy'' 


Michał Victor Varconyi w filmie „Kult ciała", reż. M. Wa- 
Fot. D/H Juljusz Zagrodzki. 


szyńskiego. 


„11e2S]-oury' otolejAz) 


Mdpowietzi 


Stały czytelnik, Równe. Wfa Koch- 
strasse 6 — 8, Berlin. 


M. L. Łódź. Do żadnej szkoły $l- 
mowej nie radzimy wstępować. O 
szkole p. Niovilli nie mamy bliższych 
informacyj. Za wyrazy sympatji — 
dziękujemy! 


P. Marysi K, Warszawa. O ile 
nam wiadomo, Jerzy Marr nie został 
obecnie zaangażowany do żadnego no- 
wego filmu, tembardziej, że chwilowo 
nowych filmów się nie „kręci”. Ma ma- 
tomiast zamiar udać się — śładem 
Sawana — na turneć artystyczne po 
całej Polsce razem z Marją Balcer- 
kiewiczówną. Czy impreza ta dojdzie 
do skutku, nie wiemy. 


P. Ance Jalissy, Biała Podlaska. 
Bolesław Mierzejewski gra obecnie w 
lilmie L. Trystana: „Dusze w niewdli* 
podług Bolesława Prusa.  Obszer= 
niejsze dane o jego karjerze zamie- 
ścimy w jednym z następnych nume- 
rów. Adres Jagi Boryty, Warszawą, 
Tucholska Nr. 6. 


P. Halszce L. Biała Podlaska. Ad- 
res Eugenjusza Bodo, Warszawa, Wa- 
recka Nr. 9, 


P. B. K, Warszawa, Bednarska. 
Aby grać „na filmie", trzeba mieć od- 
powiednie warunki, odrobinę talen- 
tu, no i.. trochę szczęścia. Bywa tak, 
że to ostatnie („szczęście"!) starczy 
za inne, w zasadzie bardziej istotne 
kwalifikacje. Obecnie w polskim świe- 
cie filmowym panuje stagnacja, choć 
wszyscy reżyserzy zapowiadają nowe 
filmy. Niezależnie od tego chętnie 
służymy pomocą, notabene w miarę 
możności. 


P. Józefowi S., Tarnów, Adres Ufy, 
Berlin, Kochstrasse 6 — 8. Wytwór- 
mia ta vobi filmy dźwiękowe. „Melodia 
serca" z Willi Fritschem i Ditą Parto 
została poczęści nakręcona w Buda" 
peszcie. i 


P. Antoniemu P., Warszawa. Wy= 
stępując przeciwko prezesowi Pol- 
skiego Związku Przemysłowców Fil- 
mowych, p. Niemirskiemu, mieliśmy 
i mamy stale na myśli t. zw. „czy 
stość" interesów, wymaganą od osoby, 
piastującej tego rodzaju stanowisko: 
Nie chodzi nam w żadnym wypadku 
o żadne „takie czy owakie' animo- 
zje. Materjał mamy bardzo bogaty, 
idzie tylko o to, aby się w każdym 
wypadku upewnić w całych 100 pro- 
centach. A to jest bardzo trudną 
rzeczą, nie dlatego, aby tej całkowi- 
tej pewności nie było, a z powodu 
oportunizmu pewnych naprawdę po- 
szkodowanych jednostek, które dla 
„Świętego spokoju”, a często z oba- 
wy przed ewent. represjami, (boć 
przecie jako członkowie Związku, są 
jednakże zależni od swoich „władz”), 


| muszą tylko kiwać palcem w bucie 


ina tem basta. Do spraw tych powró” 
cimy jednakże niebawem, s 


Dwie urocze gwiazdy Universalu, 


Barbara Kent i Dorota Gul- 
liver uprawiają z zamiłowaniem boks. Fot. Universal P, © 


„NAJDŁUŻEJ TAŃCZYŁA 
BLACK BOTTOMA, 

Dorota Gulliver, popularna o- 
becnie w Ameryce młoda gwia- 
zda, nazywana jest u nas „ame- 
rykańską Halamą'. Otrzymała 
ona pierwszą nagrodę na kon- 
kursie piękności w Kalifornii, 
pozatem szczyci się rekordem 
najdłuższego tańczenia bez 
przerwy black bottoma.. Kar- 
jerę zawdzięcza Edwardowi 
Laemmle, który odkrył ją wśród 
setek girls wielkiego teatru 
rewji. 


Rysowana główka Laury La 
Plante, gwiazdy Universalu, 
Fot. Universal P. C. 
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CENY OGŁOSZEŃ: strona 600 zł. 12 strony 300 zł., 14 — 150 zł. Drobne od umowy. 


KONTO P. K. O. 153.210, WARSZAWA, 


KIEROWNIK ADMINISTRACJI: Józet Rostat ai 


Deuk. Zaki. Druk, MW Piekarniaka, Qaudunscka 3 tel 


Zołja Batycka w filmie reżyserji L. Trystana, p. t. „Dusze w 
niewoli", (podług Bol. Prusa). 


EES 
PRENUMERATA PÓŁROCZNA: 4 zł. 


SEKRETARZ: Józef Fryd 


